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„Siw y S ok ole”.
W dniu Twego zasłużonego Jubileuszu składa­

my Ci najszczersze, z głębi serc płynące, życzenia 
jak najowocniejszej pracy na ukochanej a wzniosłej 
niwie harcerskiej.

Wyrażamy Ci zarazem wielką wdzięczność, za 
budzenie w nas najszlachetniejszych uczuć, miłości 
braterskiej i ofiarnego życia dla kochanej naszej 
Ojczyzny.

H ufiec O stro w sk i:
G rom ada  S tarszo  - H arcerska

H. O. Zieliński Franciszek

II. Druż. H. D ąbrow skiego III. 
Żeglarz M uszyński Zbroisław

IV. Druż. im. gen. Prądzyriskiego 
Ćwik Iw aszkiewicz Leon

I. Druż. im. T. Kościuszki 
ph. G rzesiek Jan

Druż. im. Zaw iszy C zarnego 
ph. K onieczny Michał

V. Druż. im. Tom asza Zana 
H. 0 .  Kamiński Kazimierz

VI. Druż. im. S tefana C zarneckiego 
Ćwik Sinner W illy

VII. Druż. im. B olesław a K rzyw oustego 
H. 0 . Ferić M irosław

H a rc e rz e : Latow ic, O dolanow a, R aszkow a, S ieroszew ic, 
Skalm ierzyc i Sulm ierzyc.
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„Żakej Basza”
Za Komendanta Chorągwi Poznańskiej.

„Siwem u S ok ołow i44 
w 20-lecie służby harcersk iej.
M inęło zaledw ie kilkanaście m iesięcy, k iedy  H arcer­

stw o W ielkopolskie uczciło 20-lecie istn ien ia  ruchu h a rc e r­
skiego na ziemi w ielkopolskiej pam iętnym , wielkim  zlotem  
w lesie dębińskiem  pod Poznaniem . W  uroczystej chwili 
zlotu, k iedy  N aczelnik Głównej K w atery  H arcerzy, harem. 
Olbrom ski, w ręczył kilku w eteranom  p racy  harcersk iej od ­
znakę 20-lecia służby, serca w ielotysięcznej rzeszy  skau to ­
wej z w dzięcznością były sk ierow ane ku tym, którzy 
w skrzesili ideę skau tow ą ziemi Chrobrego.

O dtąd  zastęp  „jubileuszow ych” ha rce rzy  w zrastać  b ę ­
dzie z każdym  niem al m iesiącem . I oto w tych dniach 
przychodzi nam skupić się wokół osoby, k tó ra  przez 20 lat 
n ieprzerw anej, pełnej pośw ięcenia  p racy  w ytrw ała  w  służbie 
harcersk iej, rozsy łając w szędzie prom ieniow anie radosnego 
oblicza, radując serca wielu, a przedew szystk iem  w ychow a­
nych i w ychow yw anych harcerzy , k tórzy zapatrzen i w pod­
niebny lot „Siwego S oko ła” zdążają  szlakiem  w odza.

Znajac w ielce zasłużonego kap łana  - in struk to ra  h a r­
cerskiego, który  specjalnie um iłow ał m łodzież harcerską, 
chciałbym  dzisiaj w ykazać W am , H arcerze, po trzebę  zbliże­
nia się do tego W odza, który  moc ch arak te ru  i siłę czynu 
czerpał od bohatersk iej postaci św. Je rzego , patrona  skau ­
tów całego św iata.

N iew ątpliw ie W y wszyscy, k tórzy staliście i stoicie na 
usługach rozkazów  W odza - jubilata, odczuw acie g łęboką 
miłość i w dzięczność za doznane dobrodziejstw a. A  były 
i są liczne i trafia ją  do każdego, kto Go tylko zna już to 
jako słow o pochw ały, o tuchy, lub naw et jako pom oc m a- 
terja lna .

Ileż b lasku nab ierają  z tej racji słow a J. Żuławskiego, 
który  n a p is a ł:

„B ądź praw y, a w ludziach miej braci,
W ierz, że droga ludzkości w ciąż wyżej się wije, 
Że ten  dobry, kto dobrem  za złe bliźnim płaci,
I pośw ięcić się gotów  i dla drugich ż y je !“

Jed n o  tylko w w ierszu uderza, a m ianow icie w yrażenie 
niezłom nej w iary, „że droga ludzkości w ciąż wyżej się wije" 
Na tej w ierze spoczyw a olbrzym i fundam ent tw órczej, pe ł­
nej optynizm u pracy  dla dobra  ludzkości, k tórej ruch sk au ­
tow y służyć fpragnie. To też mam to p rzekonan ie , że, ana-
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lizując w  dniu jubileuszow ym  szlachetne  czyny K siędza 
Jub ila ta , przyjm iecie od Niego tę w iarę w przyszłości, jako 
drogow skaz w skautow em  aposto lstw ie  u rab ian ia  pełnego 
człow ieka, a p rzez to całej ludzkości.

O by to zapew nienie, jak ie  pragnąłbym  w yrazić w imieniu 
całej Chorągw i w dzięcznych harcerzy , dało Tobie, Czcigo­
dny K apelanie i K ochany Przew odniku  m łodzieży harcersk ie j, 
pełne zadow olenie na dobrze w ytkniętej i um iłow anej d ro ­
dze K apłana — Instruktora .

Józef Rajski
H arcerz Orli

P ostać  ks. prof. harem . L echa  
Z iem sk iego  na t le  h istorji ruchu

h a rcersk ieg o  w O strow ie.
W  1912 r. idea  skautingu, przeszczep iona z Angli na te ­

ren  Lw ow a, przy jęła się w b. zaborze pruskim , a w obecnej 
W ielkopolsce. Społeczeństw o polskie ów czesnego zaboru  
pruskiego, widziało w  skautingu przew agę „Jtingdeutsc ilan d - 
b u n d u ”, k tórego krzew iciele i zw olennicy siłą szczepili i um ac­
niali na teren ie  tego w łaśnie zaboru.

Ogniskiem  ruchu skautow ego w naszej dzielnicy był 
Poznań, w którym  to 17 październ ika  1912 roku pow stały  
zaczątk i skautingu b. zaboru  pruskiego, a obecnego h a rc e ­
rstw a w ielkopolskiego — tego, k tó re  dziś przoduje i św ieci *
przykładem  całem u Zw iązkow i H arcerstw a  Polskiego.

C ezary  J in d ra  (inicjator), W incenty  W ierzejew ski, H en­
ryk Śniegocki, W itold G ruszczyński, W olski, Skow roński — 
oto skład pierw szego zastępu  skautow ego. Ruch ten bardzo  
szybko zdobyw ał sobie popularność tak, że w kilka m iesięcy 
po pow staniu  policja p ruska  w zięła go w swoją opiekę i zw ró­
ciła na niego baczną uw agę. P rzew odnią  ideą  skautow ą, 
w ów czesnych  czasach skautingu polskiego, było zdobycie 
niepodległości.

W  roku 1913 widzimy w szeregach  skautingu ks. L echa 
Ziem skiego, który, będąc  w ikarjuszem  w kościele na Łazarzu, 
op iekow ał się i k ierow ał d rużyną skau tow ą im. T adeusza  
Kościuszki. W  drużynie tej p racuje aż do przeniesien ia  się 
do C zarnkow a, k tóre nastąp iło  w kw ietniu roku 1915. P o d ­
czas sw ego rocznego pobytu  w  C zarnkow ie, przygotow ał 
k s . Ziemski grunt pod siew  idei skautingu w tej m iejscow o-

6



t
t

>

ści. P racę  Jego  przerw ało  pow tórne  przen iesien ie  do O stro ­
w a w kw ietniu 1916 roku.

Do roku 1916 historja  p racy  skautow ej ks. Ziemskiego, 
niczem  nie łączy się z p racą  h arcerską  w nasze™  m ieście. 
G odzi się pow iedzieć słów  kilka o początku  ruchu skau to ­
wego i w naszem  mieście.

T rudno tu coś konkretnego  pow iedzieć w  tej spraw ie, 
bo b rak  wogóle danych, k tórych ze w zględów  ostrożnościo- 
w ych nie przechow yw ano. G arść w spom nień z ów czesnych 
czasów  skreślił mi p. Leon Sokołowski, na k tórych tylko 
m ogę się oprzeć, a za k tóre na tern tu m iejscu składam  
p. Sokołow skiem u w yrazy  podzięki i w dzięczności.

Idea skautingu prom ieniow ała z Poznania na w szystkie 
strony. O dgłosy jej dodarły  i do O strow a, gdzie znalazły 
w dzięczny i poda tny  grunt. Sp raw ą tą  zajął się p. Leon 
Sokołow ski, p rezes ów czesnego „W yzw olenia,, a obecnego 
„K atolickiego Koła A bstynen tów ". P rzy  „W yzw oleniu" więc 
pow staje  p ierw sza drużyna skautow a, k tórej opiekunem  był 
p. Sokołowski.

Do pierw szego zastępu  tej drużyny należeli i wybitnie 
się zasłużyli: K azim ierz Laskow ski, W łodzim ierz Laskowski, 
W olny i G w izdek. (Dwaj ostatn i już zmarii.)

P raca  tych pierw szych skautów  ostrow skich była konspi­
racyjną. Na posiedzenia  schodzili się w dom ach pryw atnych  
np. pani Krysińskiej, pana  Row ińskiego, Laskow skiego i innych. 
Na zeb ran iach  i w ycieczkach  zapoznaw ali się z ideologją 
skau tow ą i przygotow ali do w alki o niepodległość. U rząd za ­
li także  obchody roczn ic: zgonu ks. J. Poniatow skiego, po ­
w stan ia  listopadow ego i styczniow ego, 3-go maja. W  p aź ­
dzierniku 1913 roku drużyna pozaszkolna irr.. J. P on ia tow sk ie­
go u rządziła  obchód setnej rocznicy zgonu ks. Józefa  P o ­
niatow skiego w domu p. Row ińskiego. Inne obchody  u rzą ­
dzano przew ażnie  w sali Domu K atolickiego przy szczelnie 
zam kniętych drzw iach i w ypełnionej sali. O bchody te u rzą ­
dzali harcerze  pod firmą „W yzw olenia".

W iosną roku 1914 „W yzw olenie" urządziło  w ystaw ę 
abstynencką  w Domu K atolickiem , na k tó rą  z referatem  
o abstynencji przybył także  dh. dr. T adeusz Strumiłło, — jeden  
z tw órców  i pierw szych skautów  polskich. R eferat wygłosił 
oficjalnie, a nieoficjalnie odbył kilka posiedzeń  z d rużyną 
harcerską , udzielając cennych rad  i w skazów ek.

3-go m aja, tegoż sam ego roku, obchodzono św ięto n a ro ­
dow e przy w schodzie słońca w lasach Bagateli. U roczystość 
poprzedziły  ćw iczenia i podchody  harcerzy. Na tym obcho ­
dzie starsze spo łeczeństw o rep rezen tow ał p. Leon Sokoło* 
wski z p. S tefanem  Row ińskiem  - obaj zasłużeni działacze 
narodow i. U roczystość była w ielce podniosła.
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A gdy w ybuchła woja św iatow a, gdy zaczęły  grać dzia­
ła, gdy przeraźliw e larum  pruskich trąb ek  zw oływ ało w szy­
stkich pod  broń, zab rano  z skautow skich szeregów  wielu, 
tak  że opustoszały, rozluźniły się i zupełnie rozw iązały . Oto 
koniec skautingu p rzedw ojennego w naszem  m ieście.

Tyle w iem y o zaw iązku i początku  ruchu skautow ego 
u nas. Żadnych ścisłych, konkretnych  danych  mieć nie m o­
żna, jak już raz uprzednio  w spom niałem , ostrożność i roz­
sądek  nie pozw alał na  p row adzen ie  jakichkolw iek akt, czy 
trw alszych  zapisków .

Ponow na akcja skau tow a rozpoczyna  się w roku 1916, 
z chw ilą przybycia  do O strow a ks. Ziem skiego — zna­
nego już z gruntu poznańskiego, działacza narodow ego  i h a r­
cerskiego, k tóry  w skrzesza z popiołów  ruch skautow y. P rzy  
„T ow arzystw ie M łodzieży K atolickiej" tw orzy  grom adkę 
skautów , k tórej sam jest kierow nikiem  i opiekunem , a k tó ra  
stopniow o p rzeksz ta łca  się w zastęp , pluton, a w reszcie 
w I. drużynę im. T adeusza Kościuszki. P raca  tej grom adki 
harcersk iej jest jeszcze tajna, konspiracjna. Zbiórki o dbyw a­
ły się w Domu Katolickim  i na ogródkach, a wycieczki w  o- 
kolicy W ysocka i Pruślina. P raca  toczyła się dobrze i zapał 
był wielki. U rządzano  nadal obchody rocznic narodow ych, 
śledzono bieg w ypadków  i przygotow yw ano się do w alk 
o n iepodległość, utrzym ując ścisły kontak  z Polską O rganiza­
cją W ojskow ą Zaboru Pruskiego. (P. O. W. Z. B.)

W  roku 1917 po pokoju w Brześciu Litew skim , na m ocy 
k tórego Podlasie i Chełm szczyzna została p rzy łączoaa  do 
U krainy — w całym  kraju  zaw rzało  jak w ulu i zew sząd 
posypały  się liczne p ro testy .

M iejscow a K om enda Skau tow a w Poznaniu  w ystosow a­
ła także p ro te s t do G łów nej K w atery  Skautow ej w W arsza ­
wie, k tórego  p rzew iezien ie poleciła ks. Lechow i Ziemskiemu. 
T en  z kolei, w obec niem ożliw ości spełnienia misji, złożył go 
w ręce  dr. S telm aszew skiego, obecnego profesora  p raw a na 
U niw ersy tecie  Poznańskim , który  ten p ro tes t przew iózł do 
W arszaw y. G łów na K w atera  Skau tow a nie zniszczyła jednak 
tego p ro testu  tak, że dostał się w ręce  niem ieckie. N astę ­
pstw em  tego była dw ugodzinna rew izja policji pruskiej 
w m ieszkaniu ks. Ziem skiego w październ iku  tego sam ego 
roku, k tó ra  jednak  do niczego nie doprow adziła , nic bow iem  
podejrzanego , ani obciążającego  nie znaleziono.

Na początku  jednak  następnego  roku, około stycznia 
w zględnie lutego, został ks. Ziemski zaw ezw any  przed  Sąd 
W ojenny do Poznania, k tóry  Go skazał na dw utygodniow e 
w ięzienie. O bok ks. Ziem skiego na ław ie oskarżonych zna­
lazł się także E. W ęcław ski, ów czesny sek re ta rz  M iejscow ej 
K om endy Skautow ej. Do odsiedzen ia  w yznaczonej kary  nie
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przyszło, poniew aż p rzeszkodziła  tem u rew olucja, której w y­
buch  nastąp ił w grudniu tegoż w łaśnie roku.

I zagrzm iał Złoty Róg. Na jego dźw ięk po rw ała  się 
W ielkopolska cała, a w łaściw ie ów czesny zabór pruski, by  
zrzucić i podep tać  orła  czarnego, by  zwalić, pokruszyć ko ­
lum ny i pom niki W ilhelm ów, B ism arków , by w reszcie w ypę­
dzić okrutnego najeźdźcę. Od tego  obow iązku nie mógł i nie 
cofnął się nikt. Nie cofnął się i ks. Ziemski, k tóry, już jako 
profesor gimnazjum, zorganizow ał z drużyn skautow ych słu­
żbę łączności, k tó ra  spraw nością  zyskała uznanie w szystkich. 
(W ieliczka D. O. K. VII.)

Z chw ilą w ięc w ybuchu rew olucji, skończyła się p raca  
konspiracyjna. M ając w olność, sw obodę, niepodległość, mógł 
skauting  z zw iększonym  pożytkiem  pracow ać jaw nie.

D otychczasow a p raca , skau tow a tajna w yznaczyła so­
bie program  : prow adzić p racę  ośw iatow ą, p ielęgnow ać uczu­
cia narodow e, bo jkotow ać N iem ców , dodaw ać w iary i otuchy 
w bliską ju trzenkę sw obody, zapoznać w szystkich z ideą  skau­
tingu, przygotow ać drużyny skau tow e i poszczególnych skau ­
tów  do walki o n iepodległość oraz utrzym yw ać ścisły kon­
tak t z Polską O rganizacją W ojskow ą.

Z chw ilą odzyskan ia  niepodległości, dużo skautów  nie 
rozum iejąc idei skautingu, w ystępuje z organizacji skautow ej 
jako z takiej, k tó ra  swoje zadan ie  już spełniła, bo dopom o­
gła do w yw alczenia  niepodległości. Lecz nie tak ą  jest idea 
skautingu, jak ją sobie p rzedstaw iali ci, k tórzy, po odzyska­
niu n iepodległości jej się sprzeniew ierzyli. T w órcy  h a rc e r­
stw a polskiego, n ietylko mieli na uw adze przygotow anie 
m łodzieży do w alki o n iepodległość, lecz także w ychow anie 
i tej m łodzieży; że taka  była ich myśl, p rzekonyw a nas 
obecny ogrom ny ro z w jj harcerstw a , k tóry  czyżby był m ożli­
w y w przeciw nym  raz ie?

Nie w szyscy to zrozum ieli, w ięc też szeregi harcersk ie  
sie zm niejszyły ; pozostali jednak  tacy, k tórzy  niety lko isto ­
tę p racy  harcersk iej zrozum ieli, lecz chcieli progam  i zak res 
jej jeszcze rozszeszyć. A  do tego p o trzeba  im było sw obody 
i wolności. Po odzyskaniu  więc niepodległości, zabrali się 
w szystkiem i siłami do p racy  z nowym , zm ienionym  prog ra­
mem. Do tych ostatn ich  należał także  ks. Ziemski, k tóry  nie 
w ystąpił, nie porzucił harcerstw a, ale z zw iększoną energ ją , 
niczem  n ieskrępow any , zabrał się do dalszej pracy .

P rzypatrzm y się ow ocom  tej pracy. W  roku 1918, po 
przejściu ks. Ziem skiego ze stanow iska w ikarjusza przy ko ­
ściele  parafjalnym  na stanow isko  obecne - p refek ta  gim na­
zjum m ęskiego, pow staje  p ierw sza ha rce rska  drużyna gim na­
zjalna (20. XII) im. H enryka D ąbrow skiego. W  początkach
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następnego  roku (1919) pow stają  trzy  dalsze drużyny: p o za ­
szkolna im. Zaw iszy C zarnego — przy  szkole pow szechnej 
im. Ign. P rądzyńsk iego  — i w gimnazjum im. Tom asza Zana. 
Z tych drużyn tw orzy  się hufiec, na czele k tórego staje 
ks. prof. Ziemski.

W  tym  samym  roku w m iesiącach lipcu, sierpniu, 
w rześniu i w październ iku  tow arzyszy  ks. prof. Ziemski jako 
kapelan , w randze  kap itana, grupie generała  K onarzew skiego 
w w alkach  pod M ińskiem  i Bobrujskiem . G rupa ta sk ła d a ­
jąca się z 3 pułku S trzelców  W ielkopolskich i z 1 pułku U ła­
nów  Poznańskich.

P o  pow rocie pracuje nadal ks. prof. Ziemski w O stro ­
wie, biorąc udział w zjazdach, kursach i obozach C horąg­
wi poznańskiej. W  czasie od roku 1918 do 1920 w chodzi 
w skład N aczelnej R ady  H arcersk iej i b ierze udział w jej 
obradach , do tyczących  z jednoczenia  całego h a rce rs tw a  
polskiego.

W roku 1920 4 lioca K om enda Chorągw i Poznańskiej 
urządziła  kurs instruktorski, k tórym  op iekow ał się troskliw ie 
ks. prof. Ziemski.

Ale już 8 lipca zabrzm iała trąb k a  bojow a, g łosząca: 
„O jczyzna w n ieb e z p ieczeń stw ie"! D rużyna kursow a p rze ­
kształca  się w ochotniczą kom panję harcerską  łączności, k tó ­
rej członkow ie, po przeszkoleniu, zosta ją  przydzieleni do ró ­
żnych form acyj i pułków.

A k iedy  przeszło  to ostatn ie n iebezp ieczeństw o, k iedy  
Polska odbiła już „najazd w schodni", n asta ł czas odbudow y 
zniszczonego państw a, zniszczonego w ojną, gospodarką  i g ra ­
bieżą zaborców . Nie trzeb a  było już w alczyć o w olność, sw o­
bodę i n iepodległość, ale zato  o stanow isko  św iatow e, o byt 
gospodarczy  dla now ego państw a. Zrozumieli to obyw ate le  
państw a polskiego i w szyscy zabrali się do p racy  na swoich 
stanow iskach , każdy do odbudow y państw a przyczynił się tern, 
czem  mógł.

Nie trzeb a  było już z m łodzieży harcersk iej, czy też 
z n iezjednoczonej w harcerstw ie  czynić karne , zdyscyp lino­
w ane szeregi żołnierzy, bojow ników  o w olność, ale trzeb a  
było zato w ychow yw ać m łodzież na dobrych obyw ateli i P o ­
laków ,

I na tern stanow isku stanął po roku 1920 ks. prof. Ziem ­
ski. już jako harcm istrz (15 XII. 20 r.). W idzim y Go od tąd  
na k a ted e rze  profesorskiej, z k tórej co roku przez długich 
dziesięć m iesięcy naucza, p row adzi i w ychow uje m łodzież. 
A gdy nadchodzą  w akacje, nie usuw a się od m łodzieży, aby 
zasłużony w ypoczynek znaleść, lecz z pośw ięceniem  o rgan i­
zuje obozy stałe, w ędrow ne i w ycieczki krajoznaw cze.
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Ju ż  w ięc w roku  1920 widzim y ks. Ziem skiego na cze­
le dóch w ycieczek w okolice O strow a, Śląska Ś redniego 
i „Polskiej Szw ajcarii". Je s t to jednakże dopiero  w stęp , t r e ­
ning do dalszych dłuższych w ycieczek.

W  w akacjach  roku 1921 w ędru je  ks, prof. Ziemski 
z w ycieczką liczącą 18-tu uczestników  w Tatry. W ydarzył 
się naw et w ów czas w ypadek , a m ianowicie K ierow nik w y­
cieczki złam ał nogę.

Rok n as tęp n y  spędza  ks. P rofesor na K resach  W scho­
dnich, w ędru jąc w tow arzystw ie prof. G rzyw aka i z liczną 
w ycieczką po ziemi w ileńskiej i puszczy białow ieskiej.

W  roku 1923 p a rty  tęskno tą  za góram i u rządza  znów 
w ycieczkę w T atry , która, jak z resz tą  w szystkie inne, udała  
się znakom icie.

A  w roku następnym  przez czas dłuższy ogląda Go 
nasz B ałtyk i cała ziem ia pom orska, po której w ędruje  z li­
czną grom adą „w łóczęgów ”, k tórych  uczy poznaw ać i ko­
chać kraj. Z nad  m orza pow rócił ks. prof. Ziemski Zlotem  
„Siwego Sokoła". W  tym samym  roku urządza  „Tydzień H ar­
c e rz a ”, który, chociaż zak rojony na w ielką skalę, udał się 
znakom icie.

Lecz nietylkn lato  w ykorzystyw ano, ale i zimę, bo 
w grudniu i w styczniu roku szkolnego 1924/5 widzim y O stro- 
w iaków  w górach. W ybrali się na kurs narciarsk i, a z p o w o ­
du złej i n ieodpow iadającej pogody, skończyło się ty lko na 
w ycieczce po górach.

Lato 1925 roku pośw ięca  „Siwy Sokół" poznaw aniu  
K resów  po łudniow o-w schodnich  polski.

W  roku następnym  „Siwy Sokół” kieruje swój lot po ­
w tórn ie  na północ, na szlaki w ycieczki z roku 1922.

A w roku  1927 „Siwego S oko ła” w raz  z jego grom a­
dą oglądają znowu Tatry . Sam lotem  w skazuje, że „natura 
soko ła" ciągnęła Go do w yniosłych, n iebotycznych  turni 
i szczytów  gór.

Podobn ie  rok 1928 spędza  ks. prof. Ziemski w górach, 
lecz tym razem  w G organach.

A w następnym  roku, po N arodow ym  Zlocie H a r­
cerzy w Poznaniu, w ędruje nad  m orze, by  tam , po uciążli­
w ych, lecz przyjem nych w ędrów kach  górskich — w ypocząć.

W  roku 1930 urządza  w ielki obóz Hufca w T rzebaw iu  
pod Poznaniem , w którym  uczestniczyło  stu harcerzy .

Lecz nie dla „Sokoła" jednosta jne  życie obozow e. Jem u 
po trzeba , albo słonego pow ietrza  m orskiego, albo o rzeźw ia ­
jącego pow ietrza  gór.
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D latego też w roku 1931 w ędruje znów  w T atry  
a w  1932 w  Gorgany- Rok 1933 ogląda go najp ierw  na 
K resach W schodnich, w obozach dw óch drużyn gim nazjal­
nych, a później nad  m orzem. D odać jeszcze w ypada, że 
w styczniu 1933 roku „Siwy Sokół” był w T atrach  na kursie 
instruktorskim , a zarazem  w narciarskim .

O prócz jednak  w ycieczek, u rządzanych  przez siebie, 
w spom aga ks. Ziemski obozy innych drużyn, k tó re , zw łasz­
cza w ostastn ich  czasach, są liczne i dość częste, a przez 
n iek tó re  drużyny u rządzane naw et corocznie.

Ten wielkie ruch krajoznaw czy, na szeroką skalę p ro ­
w adzony przez „Siwego Sokoła", pozw olił pokaźnem u za­
stępow i m łodzieży - harcerzom  poznać urok i p iękno n a ­
szej rodzinnej ziemi, przyczynił się do spotęgow ania  m iłości 
ku ojczyźnie w śród  tych w łaśnie w ędrow ców . Im samym  
zaś dał hart ducha i ciała — to  dobre przygotow anie do 
życia. Zasługa in ic ja to ra  i krzew iciela tego ruchu k ra jo ­
znaw czego jest w prost nieoceniona.

Zrozum ieć i odpow iednio , choć nie w zupełności, ją 
ocenić, m ożem y ty lko  my, m łodzież, k tó ra  przy boku „Siwego 
S oko ła” przem ierzała, lub przem ierzyła kraj rodzinny  w zdłuż 
i wszerz. M y też, w  uznaniu ogrom nej zasługi naszego W o­
dza - „Siwego S oko ła”, skłaniam y głowę przed  nią i p rzed  
nim samym.

Lecz prócz nas p racę  i pośw ięcenie ks. prof. harem . 
Ziem skiego zrozum iał jeszcze ktoś, a m ianow icie naród-pań- 
stw o-harcerstw o .

O jczyzna chciała się sw ojem u zasłużonem u synowi - 
państw o obyw atelow i - a harcerstw o  n iestrudzonem u k rze ­
wicielowi idei h arcersk ie j czem ś odw dzięczyć. D ow odem  
tej podzięki, tego ogólnego uznania i hołdu są liczne o d zn a­
czenia, którem i n iekażdy  m oże się poszczycić.

W  roku 1920 N aczelna R ada H arcerska  przyznaje ks. 
H arcm istrzow i odznaczenie  „Za Z asługę”, a w 1925 N aczel­
na Komisja S traży  Ludow ej „Za W olność".

W  tym samym roku 1925 państw o dekoru je  ks. Z iem ­
skiego m edalem  „3 m aja" za p racę w ychow aw czą.

Rok 1928 przynosi mu podw ójne odznaczenie  : na jp ierw  
„M edal P am ią tkow y” za w ojnę (1918 — 1921) oraz m edal 
„D ziesięciolecia O dzyskania  N iepodległości.

W  roku 1932 państw o  znów  podw ójnie dekoru je  ks. 
prof. Z iem skiego za Jego  zasłu g i: na jp ierw  „Złotem  K rzyżem  
Zasługi” za p racę  ośw iatow ą, a później „K rzyżem  N iepod­
ległości" za p racę  w udziele odzyskan ia  niepodległości.

Prócz tego w roku 1930 otrzym ał ks. prof. Z iem ski od 
Zw iązku H allerczyków  „M iecze H a le row sk ie” jako podziękę
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i odw dzięczenie za p racę około przyjęcia i pow itan ia p rzy ­
byw ającej z F rancji na ziemie polskie genera ła  J . H allera.

O dznaczenia te św iadczą o wielkiem  uznaniu, naszego  
ks. K om endanta.

Sądzę jednak, że na rów norzędnem  stanow isku, obok  
tego uznania, staw ia nasz „Siwy Sokół" w dzięczność i m iłość 
tych w szystkich, k tórzy  kiedykolw iek  z nim w ędrow ali. A  
poczet ich n ap raw dę  jest duży, a w dzięczność rów nie w ie lka .

A  naszem  dziś życzeniem  jest „Siwy Sokole'*, abyś 
z nami jak najdłużej p rzebyw ał i abyś nam jak najdłużej 
przew odniczył i w odzow ał w w ędrów kach  po Polsce.

W  tych kilku zdaniach stara łem  się, m ożliwe jaknaj- 
w ierniej, nakreślić  sylw etkę ks. prof. L echa Ziem skiego. 
W  p racę  w łożyłem  w szystko, co tylko mogłem i napisałem , 
co tylko w iedziałem . O czyw iście tych kilka zdań nie m ożna 
uw ażać naw et za se tną  część tego, co pow inno się napisać.

N ieste ty ! Na przeszkodzie stoi b rak  jakichkolw iek ź ró ­
deł, k tó reby  ułatw iły p racę  mnie i moim kolegom . W p ra w ­
dzie n iek tó re  rzeczy, jak  ruch krajoznaw czy i akcja  letn ia , 
obozow a, zosta ły  p rzez moich kolegów  szerzej o p raco w an e  
i um ieszczone w dalszej części „Jednodn iów ki" - to jednak  
cała „Jednodn iów ka" nie jest tern, czem  być pow inna. O na 
stan ie się dopiero  p odstaw ą do historji ruchu harcersk iego .

Edward Serwańshi
H arcerz R zeczypospolitej

Po ziem i naszej
Ruch K rajoznaw czy ostrow skiego ha rce rstw a  G im nazjal­

nego datuje się od chwili p rzybycia do G im nazjum  Ks. prof. 
L. Ziemskiego.

Z pow odu ciasnych ram , jakie w yznaczono artykułow i, 
nie m ożna bliżej opisać pobudek, celu i w szelkich w artośc i 
w ynikających z w ędrów ek.

Najlepiej z resz tą  oprzeć  się na zdaniu sam ego organ i­
zatora, dh. K om endanta, k tóry  tak  pisze : „W ycieczki k rajo ­
znaw cze po Polsce z harcerzam i drużyn gim nazjalnych u rzą ­
dzałem  z tro jakich w zględów :

1) aby harcerz  poznał i pokochał Polskę i Polaków  ca ­
łej Pzeczypospo lite j,

2) aby nauczyli się żyć w śród trudów  i znojów,
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3) aby przez życie pod nam iotam i nauczyli się p rak ty ­
cznej i czynnej miłości i jak najdalej posuniętej sa ­
m ow ystarczalności”. ')

K ażda w ycieczka posiadała  tern w iększą w artość, iż by ­
ła przez ks. P rofesora  odpow iednio  p rzygotow ana a ucze­
stnik był zobow iązany zapoznaw ać się z lite ra tu rą  reg ional­
ną.

Już  w r. 1920 przypadły  dwie w ycieczki z okazji zam ­
knięcia Gimnazjum.

P ierw sza z 12 - uczestnikam i pod kier. ks. K om endanta  
zw iedziła  w czasie od 5. II. 20 — 8. II. 20 roku :

Ja roc in  - Żerków  - „P o lską  Szw ajcarię" - Śm iełów - Brzo- J  
sków  - O rzechów  - M iłosław  - W innogórę.

Druga zaś, w tym że składzie, zw iedziła  w czasie od 
8. II. 20 - 11. II. 20 roku :

O dolanów  - Ziemie Ś ląska Ś redniego, odzyskane od 
N iem ców, - K obylagórę - O strzeszów .

Rokiem  następnym  rozpoczął się w łaściw y, stały , do dziś 
p row adzony , ruch krajoznaw czy.

Na p ierw szy ogień poszły góry. W śród  w zględnej po ­
godzie, lecz w  miłym nastro ju  spędzono 4 tygodnie (lipiec) 
na w ędrów ce.

Droga p rzed staw ia ła  się następu jąco  : K raków  - W ieli­
czka - Z akopane : G iew ont, C zerw one W ierchy, - Dolina K o­
ścieliska - H ala G ąsienicow a - Z aw rat - Pięć S taw ów  - M or­
skie Oko - Dolina Roztoki - W odogrzm oty M ickiew icza.

W czasie w ycieczki w ydarzy ł się przykry  w vpadek  : 
m ianow icie ks. P rofesor złam ał pow ażnie nogę. W  czasie 
choroby  ks. K ierow nika op row adzał uczestn ików  po górach 
pew ien  profesor geneolog. |

U czestn icy  : ks. P rofesor, Brzozow ski A dam , Chełko- 
wski W ojciech, H araszkiew icz, H erud Bronisław , Kalwiński, 
Kujawski Bogdan, Laskow ski W itold, M ertka Józef, M icha- | 
łowicz W ładysław , M ierzejew ski Kazim ierz, M ierzw iak Józef, 
S tachow iak  F ranciszek , S trzyżew ski Jacek , Szym kow iak 
Eryk, Św ietlik  Je rzy , W arszaw ski Józef, Zimntak Ignacy.

W ędrów kę opracow ał W ładysław  M ichałowicz, d ed u - 
kując ją księdzu Profesorow i.

W  roku 1922 zorganizow ał ks. P rofesor w ypraw ę na 
k resy  w schodnie. N ależy tu taj podkreślić , że była to p ie r­
w sza w ycieczka m łodzieży polskiej w te strony, co także za­
znacza w  swej p racy  „Z ojczyzny" b. ku ra to r Chrzanow ski. 
U czestnicy  mieli także  sposobność korzystać  z cennych  w ia ­
dom ości przyrodniczych  p. prof. G rzyw aka, k tóry  brał udział 
w w ypraw ie.

1 D ziesięciolecie Gimnazjum O strowskiego w N iepodległej Polsce.
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„W y k a” obfitow ała w szereg pięknych m om entów , czy- 
to podczas zw iedzania  zakątków  m ickiew iczow skich i filo- 
m ackich (Zaosie, Tuhanow icze - p. T uhanow iczow a - „K am ień 
fila re tów ” itd.), czy też kochanego W ilna. Do n iezapom nia­
nych chwil należy  pobyt w  m iejscow ości, gdzie zginął b oha­
te rsk ą  śm iercią żołnierza b ra t ks. P rofesora  śp. Zygmunt.

W rażen ia  z w ycieczki op racow ał jeden  z uczestn ików  
w formie obszernej, w spaniałej kroniki pt. : „Jak  to na w y­
cieczce ład n ie”,

W  czasie pięcio-tygodniow ej w ędrów ki zw iedzono : W a r­
szaw ę - H ajnów kę - B iałow ieżę - Now y Dw ór - M iędzyrze­
cze - Zelwę - B aranow icze - Zaosie - T uhanow icze - Św iteź 
C zom brów  - N ow ogródek - W ilno - Troki - W erki - Zielo­
ne Jezioro .

U czestnikam i byli : ks. Profesor, p. prof. G rzyw ak, B a­
nach Kazim ierz, B rzozow ski A dam , Chełkow ski M aciej, G ra ­
bski, G rzyw ak  Bolesław , H erud Bronisław , śp. Kam iński S ta ­
nisław , K arge E dw ard , Laskow ski W itold, Liberski W łady­
sław , Lipski W ojciech, N ad er Pom an, Staniszew ski W łady­
sław , S trzyżew ski Jacek , W arszaw ski Józef, Zemski Juljan.

Rok 1923 był znowu pod znakiem  gór : W zagłębiu na- 
ftow em , dzięki znajom ości ks. P rofesora, zw iedzono do k ład ­
nie n iek tó re  fabryki. W  Pełkiniach p rzebyw ano  u ks. C zarto ry ­
skich. Pod C zorsztynem  oglądali uczestnicy m iejsce zam ordo­
w ania h istoryka W iśniew skiego.

D roga p row adziła  :
Z Z akopanego  przez G iew ont, C zerw one W ierchy, R zę­

dy, H ale T om anow ą - Dolinę K ościeliską - H alę G ąsien ico­
w ą - Z aw rat - O rlą P erć  - Krzyżne - M orskie Oko - Rysy 
W odogrzm oty M ickiew icza - Bukow inę - Ju rgów  - Ł apsze 
C zorsztyn - P ien iny  - Szczaw nicę - B orysław  - D rohobycz 
Lwów - Pełkinie - K raków  - W ieliczkę - C zęstochow ę.

U czestnicy  : ks. Profesor, B anach Kazim ierz, B uchw ald  
N arcyz, D ąbrow ski Ludw ik, Fibig E dw ard , G iżyczki A lojzy, 
Giżyczki Feliks, Haw el Je rzy , śp. Ka Liński S tanisław , Libe- 
rek  W ładysław , N ow acki F ranciszek , S trzyżew ski Ja ce k , W a r­
szaw ski Józef, śp. W iśm ierski Józef, Szreibrow ski Ja n , Zem ­
ski Juljan .

Szósta z kolei w ypraw a skierow ała  się na północ, nad  
m orze (lipiec-sierpień, 5 tyg.)

Jeżeli chodzi o udział uczestników , to była to n a jw ię ­
ksza do tychczas w ycieczka (30). Z nią jest zw iązany w ażny 
fakt : m ianowicie w ów czas nadano  ks. P rofesorow i totem  „Si­
wego Sokoła", k tóry  się przyjął i stał się bardzo  popularny .

W spom nienie z „w yki”, częściow o w ydrukow ane w „G oń­
cu N arodow ym " w O strow ie, opracow ał jeden  z uczestn i­
ków . —
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T rasa  : K artuzy  - Szw ajcaria  K aszubska - Żarnow iec 
P iaśn ica - Błota K arw inskie ■ Ja s trzę b ia  G óra - W ielka W ieś 
J a s ta rn ia  - Hel - Puck  - G dynia - O liwa - S opoty  - G dańsk 
Bydgoszcz - Gniezno.

Brali udział : „Siwy Sokół”,
A ndrzejew ski Czesław , A st Gwidon, Bereszyński Czesław , 

B uchw ald Kazim ierz, Buchw ald N arcyz, Czajka E dw ard , C zer­
wiński T eodor, D erbich Stefan, F rąckow iak  M arjan, G aw ęc­
ki, G dyra Alfons, G m urow ski, śp. Kam iński Stanisław , Ka- 
pałczynski, Knopiński M arjan, Lane A leksander, M azurek  S te ­
fan, M row iński H enryk, M rów czyński Bogdan, N ader Rom an 
N eum ann Janusz , P rząd a  St., Rafiński K onstanty , T alarczyk  
Rom an, T rąm pczyński W itold, W arszaw ski Józef, śp. W iśm ier- 
ski Józef, W ittig Zbigniew , Zemski Juljan.

Zimą, w  grudniu i styczniu 1924/25 r. (12 dni) odbył się 
kurs narciarski. Z pow odu braku  odpow iednich  w arunków  
atm osferycznych zam ienionio częściow o kurs na w ycieczkę 
w ędrow ną, pełną przygód „błotno deszczow ych”.

Droga : Nowy Targ - T rybś - Ł apsze - C zorsztyn - N ie­
dzica - F rydm an - D ębno - Z akopane.

U czestniczyli : „Siwy Sokół”, B uchw ald N arcyz, Chełko- 
w ski Krzystof, F ischer, F rąszczak , G dyra Alfons, G rzesiek 
W iktor, śp. Kam iński Stnnisław , M azurek  St., N eum ann J a ­
nusz, P ieczyński Florjan, Poraw ski, P rząda  Stan., Rowiński 
Lech, T alarczyk  Rom an, W itaszek  Lech, Zem ski Juljan.

W  lipcu i sierpniu 1925 roku udała  się po raz p ierw szy 
m łodzież gim nazjalna na kresy  p o łudn iow o-w schodn ie . Przy 
n iebardzo  dobrej pogodzie przeżyw ali uczestn icy  w K arp a ­
tach  ciekaw e przygody. W ów czas w śród trudnych w arunkach , 
znaczono granice państw a. W  Kosow ie byli harcerze  gośćmi 
w  sław nym  zak ładzie  znanego dr. T arnaw skiego .

M arszru ta  : K raków  - K alw arja Z ebrzydow ska - W ieli­
czka  - Lwów - Stryj - G organy (część) - Ja rem cze  - Cho- 
m iak - Sennik - W oroch ta  - C zarnohora : H ow erla, Turkuł, 
Szpyń, M unczel - dolina B ystrzycy - Żabie - (tratw am i) Ku­
ty  - K osów  - Pistyń - Kołom yja - H orodenka  - Zaleszczyki 
Lw ów  - K raków  - C zęstochow a.

U czestnicy : „Siwy S okó ł”, A ndrzejew sk i Czesław , B e­
reszyński Czesław , B łaszczyk S tanisław , B uchw ald N arcyz, 
C hetkow ski K rzysztof, C zajka E dw ard , C zerw iński Teodor, 
F ischer, G rzesiek  W iktor, G roszke Ludwik, śp. Kamiński, S ta ­
nisław , M azurek  S t ,  M ichalski Stefan, N eum ann Janusz , N o­
gala T eodor, P ieczyński F lorjan , P rząd a  St., Rafiński K onstan ­
ty, Row iński Lech, T alarczyk  Rom an, Turow ski Czesław , Zem ­
ski Juljan
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W  następnym  roku znaleźli się znowu ostrow iacy na 
kresach  północno - w schodnich (lip iec-sie rp ień ) 5 tygodni. 
W  N ow ogródku mieli uczestnicy  sposobność poznać ks. Bu- 
k rabę  dzisiejszego biskupa.

T rasa  p row adziła  szlakiem  z roku 1922 :
W arszaw a - W ilno - Troki - W erki - Zielone Jez io ra  

N ow ogródek - Czom brów  - Św iteź - W oroneża - Tuhanow i- 
cze - Zaosie - B aranow icze - H ajnów ka - B iałow ieża - W a r­
szaw a.

Udział b rali : „Siwy Sokół”, dh. Stróżyński, Chełkowski 
Krzysztof, M azurek  S t ,  M roszczak, M roszczak Józef, G a ­
w ron, G łębocki, M arciniak  W ładysław , Pieczyński Florjan, 
Row iński Lech, Szem bek J ., Jeż  i inni.

W łóczęgę, opracow aną p rzez  W ładysław a M arciniaka, 
w ydrukow ano w pisem ku TTZ-tu „P rom ień”.

G óry zdaje się najw ięcej p rzypodobały  się „Siwem u So­
ko łow i”, bo w r. 1927 w ędru je  z harcerzam i w  T atry , p rze ­
chodząc także na stronę C zecho - Słowacji. N iektórych par- 
tyj, z pow odu niepogody, nie m ożna było zrobić. Droga : K ra ­
ków  - Z akopane - Dolina K ościeliska - d taw  C zarnosm reczyń- 
ski - R zędy - C zerw one W ierchy  - Dolina Roztoki - Polski 
G rzeb ień  - Sm okow iec - Lodow y - T a trzań sk a  Łom nica - Biel­
skie G roty  - Szczyrbskie Jez io ro  - Rysy - Pięć S taw ów  - Z a­
w ra t - Now y Targ - D ębno - C zorsztyn - N iedzica - P ieni­
ny - Szczaw nica - O rla Perć P ien ińska - P iw niczna - Żegie­
stów  - K rynica - K raków  - W ieliczka - Ojców - K alw arja 
Z ebrzydow ska - C zęstochow a.

O pracow ana przez „C orylusa” (Rowińskiego Lecha) w ypra­
w a ukazała  się na łam ach „O rędow nika O strow skiego”.

U czestniczyli : „Siwy S okó ł”, Ks. Paw lak , Ks. F inkę 
M arjan , p. Pieczyński, A ndrzejew ski Czesław , B anasiak, C heł­
kow ski Krzysztof, D obrow olski, Jeziersk i B. K ościelak, M ie- 
loszyński, Namysł W it., N ogala B. Rowiński Lech i inni.

Na rok 1928 p rzypada jedna z najw iększych, najdłuż­
szych (5 tygodni) i najliczebniejszych w ypraw  na kresy  po­
łudniow o - w schodnie. W ycieczka p rzebyw ała  także  na te re ­
nie Rumunji.

P iękne opracow anie  w ycieczki, jakie ukazała  się na ła ­
m ach „P rom ien ia”, dedykow ał au to r - uczestnik  w ypraw y 
„Siwem u Sokołow i”.

Droga p rzedstaw ia ła  się następu jąco  :
K raków  - W ieliczka - Ojców - B orysław  - D rohobycz 

S tan isław ów  - Ja rem cze  - W oroch ta  - C zarnohora - H ow erla 
M unczel - Żabie - Jaw orów  - Kosów - Pistyń - Kołom yja - Ho- 
ro d en k a  - Zaleszczyki - (Dniestrem ) O kopy św. Trójcy, C ho­
cim - Iw anie Puste - Lwów - W arszaw a - W ilanów .
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U czestniczyli : „Siwy Sokół1', B ereszyński Czesław . Bu­
chw ald N arcyz, D utczak, F ischer W ojciech, Jan iak , Jeziersk i 
B., M arjan K aczm arek, Kamiński, K ołodziejczyk A lbin, Ko- 
w alak Józef, K ościelak, Kubicki Kazim ierz, Leja, M arciniak, 
Ożegow ski Zygmunt, Rafiński, S tankow ski, Szlachta, Szym ań­
ski Kazim ierz, W entzel A lfred, Zieliński i inni.

Rok następny  był pod znakiem  w ielkiego Zlotu N arodo­
wego w Poznaniu. Pomimo tego akcja k rajoznaw cza nie zo­
sta ła  p rzerw ana, albow iem  „Siw y Sokół" zorganizow ał wy­
praw ę nad  m orze.

W ędrow ano  częściow o starym  szlakiem .
P oznań  - K artuzy - Szw ajcarja  K aszubska - Ż arnow iec 

P iaśn ica - Ja s trzęb ia  G óra - W ielka W ieś - Ja s ta rn ia  - H el 
Puck - G dynia - Sopoty  - G dańsk - G rudziądz - Bydgoszcz 
(regaty) - Toruń - Inow rocław  - K ruszw ica - G niezno.

U czestniczyli : „Siwy Sokół”, G rom adzki W ojciech J e ­
zierski Boi., Korbik, M ielcarzew icz Józef, Nam ysł W ., N ow a­
kowski, Perski, P iątk iew icz E dw ard , P iekarsk i S tan isław , Z da­
nowski, Szaniaw ski, Szym ański Kazim ierz, T atarczyk  Józef,
W entzel A lfred, W ronecki Feliks, Zborow ski A ndrzej i inni.

W  roku 1930 uległa akcja  k rajoznaw cza p rzerw ie z po ­
w odu, zakrojonej na szeroką skalę, akcji obozow ej Hufca 
w  T rzebaw iu  p. Poznaniem .

Rok 1931 pośw ięca „Siwy Sokół” na w ędrów ce po uko­
chanych górach, z dłuższym  pobytem  w Czechosłow acji. N ie­
za ta rte  w prost w rażen ia  w yw arły  na uczestn ikach  D em ianow - 
skie Jask in ie  - istne cuda p rzyrody (sta lak ty ty  i s ta lagm i­
ty). —

S praw ozdania  z wycieczki, k tó re  w ydrukow ano  w P ro ­
mieniu, opracow ał K ołodziejczyk Albin. j

T rasa  : Z akopane - Jaszczu rów ka - Dolina K ościeliska 
C zarny  S taw  Sm reczyński - H ala T om anow a - R zędy - C zer­
w one W ierchy  - H ala G ąsien icow a - Z aw rat - Orla Perć - Pięć (
S taw ów  - Liljowe - W ro ta  C haubińskiego - M orskie O ko 
W odogrzm oty  M ickiew icza - Rysy - P o p rad zk ie  Je z io ro  
Szczyrbskie Jez io ro  - L iptow ski św. M iculas - D em ianow skie 
Jask in ie  - Szm eks - K olbach - Schronisko T e r ie ’go - L odow y 
Łom nica - Jask in ie  Bielskie (wieś) - N iedzica - C zorsztyn (Du­
najcem) Szczaw nica - O rla P erć  P ien ińska - D ębno - Now y 
T arg  - K alw arja Z ebrzydow ska - K raków  - O jców - P iesk o ­
wa Skała - C zęstochow a.

Brali udział : „Siw y Sokół” , F erić  M irosław , Frelk iew icz 
Józef, Hoffman A ndrzej, K aczm arek  M arjan, K arasiński, K o­
łodziejczyk Albin, K uczkow ski Jan , M ielcarzew icz Józef, Ro- 
galew ski W acław , P iątk iew icz E dw ard , Serw ański E dw ard , 
Szczotka Leon, T alarczyk  Józef. T rąm pczyński Bohdan.
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Na rok  1932 p rzy p ad a  naw iększa  w ypraw a k rajozna­
w cza i to znow u na południow y w schód.

Dzięki zorganizow anej w ypraw ie i jej opracow aniu  zdo­
byli harcerze  gimnazjalni dla Z akładu , .N iebieską W stęgę" 
K uratorjum  Poznańskiego.

D rużyna h a rce rsk a  im. H. D ąbrow skiego, zorganizow ała 
pod kierow nictw em  au to ra  pracy, cykl in teresu jących  i u ro ­
zm aiconych odczytów  z tej w ypraw y dla szkół i spo łeczeń­
stw a.

T r a s a : K raków  - O jców  - G ródek  - P ieskow a Skała
- Lwów - S tanisław ów  - Ja rem cze  - W oroch ta  - R ebrow acz
- C zarnohora  - H ow erla  - Pożyszew ska - Turkul - M unczel
- dolina B ystrzycy - Ż abie  - K osów  - Kołom yja - Z alesz­
czyki - (Dniestrem ) O kopy św. T rójcy - Chocim  - Iw anie 
P uste  - W arszaw a - W ilanów  - C zęstochow a.

U czestnikam i b y li : „Siwy Sokół”, ks. D ąbrow ski, An- 
d raszak  M arjan , Czypicki Bogdan, Hoffmann A ndrzej, M ą- 
kulski, M ichalik D aniel, P ieczyński K azim ierz, P łończak  
Bogdan, S erw ański E dw ard , Skulski, Sokołow ski, W aszk ie ­
wicz H enryk, W łosow icz M aksym iljan, Zborow ski A ndrzej.

Rok osta tn i był bardzo  ruchliw y, jeżeli chodzi o akcję 
krajoznaw czą, albow iem  odbyły się trzy  w ycieczki. W  czer­
wcu, pod kierow nictw em  „Siwego Sokoła", zw iedzają, zd ą ­
ża jące  do obozów , drużyny harc. im. H. D ąbrow skiego  i T. 
Zana, W arszaw ę.

W- lipcu te sam e drużyny pod kier. „Siwego Sokoła" 
zw iedzają  W ilno - Troki - W erki.

W  sierpniu  p odąża  „Siwy Sokół" z harcerzam i nad  
m orze. D ro g a : H allerow o - W ielka W ieś - R ozew ie - J a ­
strzęb ia  G óra - Sw arzew o - Puck - Ja s ta rn ia  - Hel - Gdynia 

W ycieczka w bardzo  miłym nastro ju  spędziła  nad  m o­
rzem  12 dni. W  G dyni m ieli uczestn icy  szczęście bvć na 
uroczystości pow itania tw órcy  Skautingu, lo rda  B aden 
Pow ella i jego żony. U czestn icy  osta tn ie j w y c ie cz k i: „Siwy 
Sokół", Ks. F inkę M arjan, dh. Kai, B rykczyński Bronisław, 
Kam iński K azim ierz, M arkiew icz T adeusz, Polionis Borys, 
Rajski Józef, Serw ański E dw ard , S tajszczyk K azim ierz, Szy-
m oniak Jan .

Tak p rzedstaw ia  się w zarysie  ruch krajoznaw czy  o s tro w ­
skiego h arcerstw a  gim nazjalnego, k ierow any przez „S i­
wego Sokoła". P raca  ta z pośród  całej pozostałej, nie mniej 
w ytężonej, w yrasta  jak w ielki pomnik, k tóry  będzie św iad ­
czył o w ysiłkach sk ie row an ia  m łodzieży n a J e p s z ą  drogę dla 
służby Ojczyźnie.
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Józef Rajski
H arcerz Orli

Za „Siw ym  Sokołem ".
Nad polskie lany wzbił się „Sokół Siwy**,
A za nim wzbiła się orląt gromada...
Lecieli poznać... ukochać to niwy.
Gdzie duch Sarmatów niepodzielnie włada.

Sokołem lotem płynęli nad krajem,
Bo poznać chcieli wzdłuż i wszerz Ojczyznę,
I życie ludu praojców zwyczajem, (
I  jego siłę... hart... moc... i... tężyznę._ _ _ _ _ _ _ _  j

Bałtyk ich nieraz miał na swojem łonie,
I na spokojnem i wiatrem wzburzonem,
Czule ich pieścił — brał w swoje dłoni?,
Pięknem czarował swem nieogarnionem.

Orzeł ich widział na skalnem podhalu,
Na ostrych szczytach Tatr, gdy dumnie stali,
I tyś ich widział juhasie — góralu,
Gdy letnim tankiem halą wędrowali.

Imię ich echem w puszczy Białowieży
Brzmi, wśród wiecznego szemrania drzew starych,
Gdzie tylko jeleń, łoś, wilk, lub dzik bieży;
A ślady kryją ich zapadłe jary.

Nieraz już w Ostrej Bramie czołem bili — (
Gdy po wileńskiej ziemi wędrowali;
Nieraz już Częstochowskiej hołd złożyli — i

Królowej Polski wierność okazali.

Wszędzie ich pełno — wszędzie wędrowali.
Wszystkie zakątki Polski zwiedzali,
Byli na wschodzie..., północy..., zachodzie...
Południu; — w mieście i w wiejskiej zagrodzie.

W gościnie byli we dworze, u pana —
I na zachodnich i wschodnich krańcach;
W  gościnie miała ich biedna lepiona 
Z ubogiem światłem nędznego kagańca.

A wszyscy razem — wszędzie byli społem, 
Wszystko czynili bez kłótni i złości;
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Za przewodnikiem swym — „Siwym Sokołem1* 
Szli, żyjąc wszyscy w braterskiej miłości.

1
1

Wdzięczność i miłość będzie dziś — „Sokole*1 — 
Skąpą zapłatą — tern, co się należy 
Za 1 woje trudy, ofiary w mozole,
Za poświęcenia Iwej pracy młodzieży.

Jednego pragniem dziś — „Siwy Sokole*,
My — zwarte hufce harcerskiej młodzieży,
Choć ciało złożysz kiedyś w ciemnym dole,
Duch Twój niech górą zawsze z nami bieży.

%

Franciszek Zieliński
Harcerz Orli

O bozy s ta łe  h ufca  ostrow sk iego .
O bozow nictw o stałe , jako jeden  z najgłów niejszych 

problem ów  w ychow aw czych w harcerstw ie , nie mogło być 
pom inięte w działalności człow ieka tak  w szechstronnego, 
jakim był i jest ks. prof. Lech Ziemski. W  swej p rzew idu­
jącej naturze, przeczuł ks. prof. Ziemski, że obozow nictw o 
w ędrow ne ma w ięcej w alorów  w ychow aw czych, ale nie 
odm aw ia, ich rów nież i obozow nictw u stałem u. Biorąc zaś 
pod uw agę to, że obozow nictw o w ędrow ne, jako m ęczące 
i kosztow ne, jest dostępne tylko dla jednostek  starszych , 
zdrow ych i p rzecię tn ie  zam ożnych, przyznam y p ierw szeństw o 
obozom  stałym . Rozum iał i rozum ie to ks. prof. Ziemski, 
dbając, obok w ycieczek w ędrow nych, krajoznaw czych, k tóre 
organizuje z zam iłow aniem , rów nież i o rozw ój obozow nictw a 
stałego. Rozwój ten  datuje się od roku 1924, kiedy to za­
czyna być p row adzona w tym kierunku specja lna  ofensyw a. 
Ks. Ziemski, nie m ogąc b rać  osobiście udziału przez cały 
czas w obozach stałych, gdyż m usiał w ęd row ać , przyczy­
niał się w alnie do ich organizacji, oraz brał w nich udział 
częściow y. N iekiedy jednak  p rzerzucał się na obozy stałe  
i w tedy  to organizow ał je p ierw szorzędne i olbrzym ie, jak 
to m iało m iejsce nap rzyk ład  w roku 1930.

S tąd  w ypływ a, że om aw iając obozy stałe , jakie zostały 
wogóle w O strow ie zorganizow ane, om aw iam y tern sam em  
zasługi księdza Ziem skiego, na tern polu położone. P on ie­
w aż zaś w szelkiego rodzaju  zloty należą rów nież do o b o ­
zów stałych, p rzeto  rozpocznę od opisania tychże.

Otóż Hufiec ostrow ski pokazał się po raz  p ierw szy  na 
szerszą skalę na pierw szym  Zlocie H arcerstw a  W ielkopol-
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skiego w K órniku w roku 1919, gdzie podobno zaim ponow ał 
w szystkim  dziarską postaw ą i oryginalną o rk iestrą  (trąbki, 
flety i bębny). N astępuje teraz  p rzerw a w obozow nictw ie, 
spow odow ana szukaniem  now ych dróg w harcerstw ie , jak 
i zaw ieruchą bo lszew icką. Jed y n ie  obozow nictw o istn ieje  
w  m iniaturze, to znaczy odbyw ają się w ycieczki w  okolice 
m iasta. Aż dopiero  w roku 1924, po udanym  tygodniu h a r­
cerskim , organizują się dw a obozy s ta łe : jeden w Trzebaw iu 
drużyny im. Tom asza Zana, a drugi w Sobiejuchaeh im. 
Ign. Prądzyńskiego . Temi obozam i ks. Ziemski in teresow ał 
bardzo  żywo, o czem św iadczy  do dziś istn iejąca jeszcze 
korespondencja . Rok 1925 to znow u przerw a. W  roku 1926 
natom iast są dw a obozy. J e d e n  drużyny im. T. Zana z udz. 
„D ąbrow skiego" w T rzebaw iu  i drugi drużyny im. Zawiszy 
C zarnego w R edłow ie nad morzem.

W  r. 1927 zostały  zorganizow ane dw a obozy : p ierw szy  
druż. im. H. D ąbrow skiego z udziałem  „Zana" w  Sm iełowie, 
dragi druż. im. Zaw. C zarnego z udz. „K ościuszki" w Redłow ie. 
S tosunek  ks. Ziem skiego do obozów  był podobny  jak i do po ­
przednich, z tern, że obozu w Śm iełowie był sam opiekunem  
Rok 1928 przynosi rów nież dw a obozy : drużyny im. T. Zana 
w Zalesiu i d rużyny  im. Zaw iszy C zarnego w Redłow ie. 
Na tern zam yka się jedna faza obozów  i następu je  przerw a 
do roku 1930. W  roku 1929 cały Hufiec b ierze udział II. 
N arodow ym  Zlocie w Poznaniu  (P. W. K.), na k tórym  
opiekunem  Hufca był ks. Ziemski. W  tym samym  roku ro z ­
poczęła  się w naszej C horągw i silna ofensyw a kursow a.

Hufiec ostrow ski wziął w niej grem jalny udział, posy­
łając aż siedm iu kandydatów  na kurs do Ignalina. Tam  też 
przybył, po obozie w ędrow nym  nad  m orzem , ks. prof. Ziemski. 
Po takiem  przygotow aniu  ks. Ziemski zorganizow ał w  roku 
1930 olbrzym i obóz całego Hufca w G órce, pod T rzebaw iem . 
Z uznaniem  w szystkich spo tkała  się p raca  ks. Ziem skiego 
około tego obozu. B rały  w nim udział p raw ie w szystkie 
drużyny ostrow skie, co razem  dało przeszło  stu uczestników . 
Z tego d rużyna T adeusza  K ościuszki 15-tu, d rużyna H. 
D ąbrow skiego 30-tu, drużyna T. Zana 30-tu, d rużyna Ign. 
P rądzyńskiego  25-ciu. K om endantem  był osobiście ks. 
Ziemski. O bóz był rozłożony na pięknym , zalesionym  p a ­
górku, n ad  jeziorem  Łódzkim. U czestnicy  znaleźli pom iesz­
czenie w doskonałych, now ych nam iotach  - hangarach  typu 
„D eutscha". Obóz ten  w zbudził podziw  w K om endzie C h o ­
rągwi. O trzym ał kategorję  „A". Po tym wysiłku rok 1931 nie 
przyniósł nic now ego, jak tylko liczne w ycieczki w o kolice 
O strow a. W  maju 1932 Hufiec b ierze udział w  Zlocie 
XX-lecia H arcerstw a  W ielkopolskiego w P oznaniu . N a to ­
m iast w roku 1932 rozpoczyna drużyna im. T. Zana o fen ­
syw ę obozow ą na teren  Kopu, organizując p iękny obóz
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w Sakow szczyźnie p. W olożyn, woj N ow ogrodzkie. O bóz 
ten, jako bardzo  udatny, został zaliczony do kategorji „A *\ 
Rów nież w  tym roku były obozy drużyny Zaw iszy C zarnego 
w Szklarce - Przygodzkiej, nad granicą niem iecką, drużyny 
H. D ąbrow skiego w Żelaznie p. Kościan, oraz drużyny 
S tefana C zarneckiego na Trąbie.

W  stosunku do tych obozów  ks. Ziemski był nie- 
zm ożonym  doradcą, oraz w izytatorem  z ram ienia K om endy 
Chorągwi. W  grudniu i styczniu 1932/3 roku ks. Ziemski 
b ierze udział w  kursie narciarskim  w Zakopanem , będąc  
rów nocześnie instruktorem  na kursie instruktorów .

Rok obecny t. j. 1933 przyniósł p rzep iękny  szereg obo­
zów stałych. P rzedew szystk iem  drużyna T. Zana, kontynu­
ując ofensyw ę na teren  K. O. P.u urządziła  piękny obóz 
w Podśw ilu. p. G łębokie, w ojew ództw o W ileńskie, oraz 
drużyna H enryka D ąbrow skiego, k tó ra  zorganizow ała 
obóz w  O babiu p. B rasław , woj. W ileńskie. W  okolicach 
O strow a zorganizow ały  obozy stałe  drużyny: Zaw iszy C zar­
nego w Szklarce, Ign. P rądzyńskiego  w Bogdaju, S tefana 
C zarneckiego  na T rąb ie , o raz T. K ościuszki w ycieczki po 
okolicy. Ks. Ziemski p rzebyw ał 3 tygodnie na teren ie  K. O. 
P-u, jako kom endan t całego odcinka północnego, nie szczę­
dząc trudu, aby  przyjść z pom ocą w szystkim  obozom. 
W  drodze pow rotnej obie drużyny ostrow skie zw iedziły pod 
osobistem  kierow nictw em  „Siwego S oko ła” W ilno, Troki 
i W erki. Po pow rocie zw izytow ał on obozy stałe w  okolicy 
O strow a, a w sierpniu  w yjechał na obóz w ędrow ny nad 
m orze, biorąc rów nocześnie udział w pow itaniu N aczelnego 
Skau ta  Św iata, lo rda  B aden - Pow ella.

Ja k  z pow yższego w idać , Hufiec ostrow ski, pod w zglę­
dem obozow nictw a stałego, na bardzo  p iękną przeszłość.

Zasługa to C zcigodnego J u b ila ta !

Franciszek Zieliński
H arcerz Orli

O becny stan  ruchu h arcersk iego  
w P olsce .

Mylił się ogół tw ierdząc, że rac ja  by tu  h arcerstw a  
skończyła się z chw ilą odzyskania N iepodległości. H arcerstw o  
nie jest bynajm niej organizacją w ojskow ą; jeżeli zaś przed  
wojną dążyło do odzyskan ia  N iepodległości Polski, to robiło 
to z konieczności, tak  jak i inne organizacje. H arcerstw o  
miało i ma za zadan ie  w ychow yw ać obyw ateli jaknajbardzie j
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doskonałych  pod w zględem  m oralnym  i fizycznym. D latego 
też , mimo przepow iedni o upadku  ruchu harcersk iego  po 
w ojnie św iatow ej, wzm ógł się on niebyw ale  i doszedł obecnie 
do olbrzym ich rozm iarów . Rychłe zrozum ienie w artości 
system u w ychow aw czego B aden - Pow ella przez nasze spo ­
łeczeństw o spow odow ało nadzw yczajny  rozw ój idei skau to ­
wej w Polsce, tak , że w roku 1929 na M iędzynarodow em  
Jam b o rre  w Anglji ustąpiliśm y tylko Belgji, zdobyw ając 
w  ogólnej punktacji drugie m iejsce na całym  świecie. W arto  
więc zająć się bliżej owym rozw ojem  i rozrostem  naszego 
ruchu w chwili obecnej.

W  spraw ozdaniu  N aczelnej R ady H arcerskiej za rok 
1932 znajdujem y, że obecnie w Po lsce mamy 37,052 h a rce ­
rek  i 55881 harcerzy , co razem  daje olbrzym ię cyfrę 92,933 
zrzeszonych w 2864 drużynach. Z tego na starszyznę przy­
pada 1406, na starszych  harcerzy  i harcerk i 4084, na h a rc e ­
rzy i harcerk i 66888 i na zuchów  20555. W  porów naniu  
z rokiem  1931 tak  się p rzed s taw ia : ogólny p rzyrost 
wynosi około 25,000, z czego 15,000 harcerzy  i 10,000 h a r­
cerek . W idzim y więc, że przyrost jest znaczny. N ajw idocz­
niejszym  jest on w K ategorji Zuchów , w którym  to kierunku 
obecnie prow adzi się specjalną ofenzyw ę. Pow yższe cyfry 
stanow ią o naszym  rozw oju liczbowym  w szerz. W ażniejszym  
natom iast od tegoż jest nasz rozrost w głąb. Tutaj należy 
zauw ażyć dw a zasadnicze m om enty. P ierw szy  to w yrobienie 
ideow e, a drugi to w yszkolenie techniczne. O ile chodzi 
o m om ent p ierw szy to w ostatn ich  la tach  został on p rzy ­
tłum iony stroną  techniczną, co jednak  bynajm niej nie 
św iadczy, że k ierunek  ten  został zan iedbany  zupełnie. 
Ow szem  ideologja nasza  w zrasta ła  rów nież, lecz nie w  tern 
tem pie i p roporcjonaln ie  do rozw oju technicznego. W  tym 
w ypadku  nie m ożna dać żadnych konkretnych  cyfr, ale 
m oże tutaj być pew nym  spraw dzianem  akcja  obozow a, k tó ­
ra jest rów nież w skaźnikiem  rozw oju naszej techniki. I tak  
w roku 1932 mieliśmy obozów  i kursów  1005, z czego na 
harcerk i p rzypada  294, a na harcerzy  711, harcerek , k tóre 
przeszły  obozy, m am y 6383, a harcerzy  20453, co razem  d a ­
je 26836. To znowu daje 501,761 „harce rzo d n i”. O ile chodzi 
o zestaw ien ie  z rokiem  zeszłym , to trzeb a  zaznaczyć, że 
róch obozow y w zrósł p rzeciętn ie  o 20 proc.

Szczególnie na podkreślen ie  zasługuje akcja obozow a 
na teren ie  K.O.P-u, dokąd  w yjeżdża rokroczn ie  bardzo  wiele 
i to najlepszych naszych drużyn. Ja k o  spraw dzian  naszej 
techniki m oże rów nież posłużyć obecny  stan  stopni i sp ra w ­
ności. W edług wyżej w ym ienionego spraw ozdan ia  corocznie 
p rzybyw a o 20 proc, stopni i spraw ności.

Ja k  pow yższe dane w skazu ją  Zw iązek nasz stale  
w zrasta  i to pod względem  ilościowym  i jakościow ym . 
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Rozwój ten  m ożną zauw ażyć w szędzie, zw łaszcza jed n ak  
na K resach  Zachodnich, a szczególnie w  Chorągw i P oznań ­
skiej. C horągiew  nasza już od kilku lat dzierży  prym  
w ilości i jakości w yszkolonych, w yprzedzając n a w e t ko ­
lebkę ruchu skautow ego Lwów. Do tego przyczyniła się 
w rodzona energja W ielkopolan oraz nadzw yczaj in tensyw na 
p raca  naszej K om endy Chorągwi. Liczbowo p rzedstaw iam y 
się następu jąco  : Razem  harce rek  i harcerzy  m am y w Poz- 
nańskiem  14,025, co w  porów naniu  z rokiem  1931 daje 
p rzy rost p raw ie 5000. W  porów naniu  zaś z C horągw ią 
Lw ow ską otrzym ujem y przew agę naszą o 6000 jednostek . 
P rzew ag a  ta, stosuje się jedynie do ruchu harcerzy , gdyż 
h a rce rek  w Poznańskiem  jest stosunkow o mało. R ów nolegle 
do w zrostu liczbow ego postępuje rozwój jakościow y naszej 
Chorągwi. N ajw ięcej mamy kursów , bo aż 11, najw ięcej 
obozów, bo 162, co razem  daje 105,556 „harcerzodni". To 
znow u w porów naniu  z rokiem  1931 daje nam  w k u rsach  
i obozach przyrost o 43, a w „harcerzodniach" o 33,906. 
Rów nież znaczny przyrost zauw ażam y w now o zdoby tych  
stopniach i spraw nościach. Z pow yższego w idać, że nasza 
C horągiew  przoduje pod każdym  w zględem .

Na koniec zastanów m y się jeszcze jak w ygląda obecny  
stan harcerstw a  w O strow ie W lkp. Tutaj trzeb a  brać pod 
uw agę tylko harcerstw o  m ęskie, gdyż żeńskie jest w zu­
pełnym  rozkładzie. Istn ieją zdaje się 2 drużyny żeńskie, ale 
te p row adzą żyw ot nadzw yczaj suchotniczy. N atom iast 
harcerstw o  m ęskie rozw ija się pom yślnie. Rozw ój ten  jest 
szczególnie w idoczny w  latach  ostatn ich , k iedy  to pow sta ło  
kilka now ych jednostek  organizacyjnych. W  tym w ypadku  
należy rozróżnić O strów  m iasto i O strów  pow iat, k tó ry  do­
piero w tym roku został przyłączony do Hufca O strow skiego 
Liczbow o cały Hufiec posiada obecnie około 500 członków , 
z czego p rzy p ad a  na m iasto 325, a na pow ia t 175. J e d n o ­
stek  organizacyjnych m am y 16 z czego na m iasto p rzy p ad a  
8 i na pow iat 8. W  liczbie jednostek  o rganizacyjnych  mieści 
się 1 grom ada starszych  harcerzy , 10 drużyn i 5 grom ad 
zuchów.

Zaznaczyć należy, że w ostatn ich  czasach  z tego 
w szystkiego pow sta ła  jedna G rom ada S tarszych , 3 drużyny 
harc, i w szystkie grom ady zuchow e. P od  w zględem  stopni 
i spraw ności O strów  p rzed staw ia  się rów nież dodatn io . 
N adzw yczaj udatn ie  w ypadła  tegoroczna akcja  le tn ia  Hufca 
O strów  - m iasto. M ieliśmy bow iem  jeden  obóz w ędrow ny 
i 5 obozów  stałych z czego 2 na teren ie  K .O .P-u, co razem  
daje około 5000 „harcerzodni". Jak o  uzupełn ien ie  do sp ra ­
w ozdania ze stanu ruchu harcersk iego  w O strow ie podaje  
szczegółow y w ykaz jednostek  organizacyjnych całego Hufca.
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Edward Serwański
H arcerz R zeczypospolitej

i

4

W artości krajoznaw stw a
K rajoznaw stw a, jako czynnika pełnego cennych, pięk­

nych i korzystnych w alorów , będącego  w stanie spo tęgow ać 
- bez ograniczeń - w artości kulturalne, tak  jednostki, jak i 
społeczeństw a, do n iedaw na jeszcze nie doceniano.

R acjonalnie zaczęto  tę dziedzinę kultyw ow ać dopiero  
w harcerstw ie , k tó re  dziś może już poszczycić się pięknem i, 
pocieszającem i wynikami. O statnio za in teresow ała  się k rajo ­
znaw stw em  m łodzież szkolna - oczyw iście z in icjatyw y w ła­
dzy. Je s t to w yraźny dow ód, że dziedzina ta  musi posiadać  
szereg w artości, zw łaszcza w ychow aw czych. Rzeczyw iście 
tak  jest.

O m aw iając, w ram ach naszych za in teresow ań , bliżej tą 
spraw ę, to trzeba  przedew sżystk iem  obalić n iek tó re  mylne 
sądy  tych, k tórzy  tw ierdzą, iż każda jakakolw iek  w ypraw a, 
w ędrów ka, czy też  w łóczęga, albo w ycieczka m a pełną w ar­
tość i przynosi korzyści uczestnikom . Jeże li bowiem  przyj- 
miemy, że k rajoznaw stw o jest to zorganizow any, zdrow y 
ruch, m ający na celu uw artościow ić duszę, rozum  i rozw ój 
fizyczny człow ieka, to trzeb a  się zgodzić na to, że ruch ten 
po trzebu je  pew nego przygotow ania  i że trzeb a  sprostać  w y­
mogom przezeń  w ysuw anym .

W  przeciw nym  razie ruch jest szkodliw y tak, jak p rzy­
godne w łóczęgostw o, czy w ycieczkow anie.

W arto  spojrzeć na k rajoznaw stw o z punktu  w idzenia 
w łaściw ego i p rzeb iec  pokró tce, trzym ając się pow yżej w y­
m ienionej zasady, pole działalności.

Czy p rzedew sżystk iem  uw artośc iaw ia  się dusza k rajo ­
znaw cy ?

O czyw iśc ie !
Któż nie zareaguje  na szereg zjaw isk, czy m om entów , 

k tó re  nastra ja ją  człow ieka odpow iednio . W ielki i p rzep o tęż ­
ny wpływ  przyrody, z k tó rą  się obcuje stale , w yw ołuje 
w  duszy podziw  i cześć dla S tw órcy, w budza praw dziw e 
poczucie p iękna, sm aku a dalej miłości i p rzyw iązan ia  do 
niej a z tern i do ziemi, na której się m ieszka. Z radza się 
patrjo tyzm  w formie najidealniejszej - cześć i pow ażanie  dla 
kraju, dum a um iarkow ana. Dusza, napełn iona  tern czystem , 
zdrow em  um iłow aniem , w yraża się słow em  - w ierszem . 
Człow iek w ygłasza hym ny pochw alne, odryw a się od życia 
prozaicznego a wznosi się na wyżyny...

O bok miłości do ziemi z radza  się miłość do jej m iesz­
kańca  - do ludu. D usza k rajoznaw cy  staje  się w iększą, sil­
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niejszą, podatniejszym  gruntem  na stw orzenie spójni z n a ro ­
dem  całym. N aw iązuje się nić szczerej b raterskości, k tó ra  
s tw arza  zaufanie, w iarę we w łasne siły, daje obraz potęgi 
społecznej, s tw arza  w iększą ofiarność, nap row adza  na drogę 
życia obyw atelskiego.

Trudno opisać w szystkie przejaw y duszy u krajoznaw cy 
- najw ażniejsze to, że istn ieją  elem enty , k tó re  ją bogacą 
i czynią dobrą, piękną...

Niemniej w ażną rolę odgryw a w życiu krajoznaw cy je ­
go rozwój in telek tualny . Umysł buduje się na wielkiem , nie- 
oraniczonem  polu w szystkich nauk, kultury  i sztuki. Moc 
w iedzy, k tó rą  przyjm uje - nie niem ą, książkow ą, ale żywą, |
bliską, więc w ięcej in teresu jącą , - w zbogaca z zapew nionem  
pow odzeniem  jego intelekt.

Z nauk na p ierw szy plan w ysuw ają  się geografja i hi- I 
storja.

G eografja przedew szystk iem  żyw a, p iękna, pełna w ra ­
żeń bogatych, uczuć głębokich z w szystkiem i w iadom ościam i 
o ziemi ojczystej, o jej historji, bogactw ach, położeniu fi- 
zycznem  z pełnem i przecudnem i obrazam i natury . Znaczenie 
geografji w krajoznaw stw ie jest tern w iększe, że jest popro- 
stu jego podstaw ą, założeniem , punktem  wyjścia, jest, że się 
tak m ożna w yrazić, czynnikiem  decydującym . Z w iązana 
z geografją historja, jako w ielka księga dziejów  ludu zam iesz­
kującego ziemie i jako duchow y przew odnik  krajoznaw cy, 
każę mu czytać z m urów , w ałów , pom ników , pól zoranych 
orężem  w szystko to, co było. W  ten sposób rozw ija się le ­
piej umysł, reaguje silniej, skupia się głębiej, poczyna cenić 
wysiłki przodków , pow ażać je. .N astępu je  zbliżenie się do 
nauki historji, k tó ra  na tych podstaw ach  zaczęta , p rzedsta- j 
w ia się rom antyczniejszą, ciekaw szą i m ilszą sercu.

W ielkiem  źródłem  w iedzy to życie ludu w jego orygi­
nalnych regjonach, pełnych żywych barw , zw yczajów , n ie­
znanych obyczajów , sw oistych kultur i artystycznych  sztuk.

K rajoznaw ca zaczyna się kochać w piękniejszych za ­
k ą tkach  kraju, zaczyna porów nyw ać jedne z drugiem i 
i dochodzi do w niosku, że każda  posiada jakiś specyfistycz- 
ny, oryginalny ch arak te r, k tóry  go pociąga. Dzięki takiem u 
zjaw isku, w ychodzi się z granic sw ego gniazdka rodzinnego 
a opanow yw uje się szczerą, w ielką m iłością i przyw iązaniem  
cały  kraj.

Skarbnicam i naszych szczytnych w ysiłków , najw yższej 
ku ltury  i w iedzy to grody historyczne, m iasta i zam czyska.

Tutaj w łaśnie odbyw a się wielki proces duch iwy k ra ­
joznaw cy, praw dziw e uw artościow ienie in te lek tu  w granicach 
bardzo  w ielkich.
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Źródłem  tego w szystkiego przedew szystk iem  samo 
m iasto, jako osada, dalej m uzea, gm achy, pa łace , kościoły, 
pom niki i inne ośrodki w artościow e.

M iasta u derza ją  krajoznaw cę sw ą różnorodnością  
w  budow ie, w stylach przyczem , celem  bliższego zap o zn a ­
nia się, trzeb a  zagłębić się w now ą dziedzinę wiedzy.

M uzea i galerje są gniazdam i w szystkiego tego, co 
człow iek zdołał zrobić - w ciągu wieków .

M ożna poznać litera tu rę  i ich tw órców , m ożna ze tknąć  
się z sztuką m alarską, w ram ach kilku w ieków, ze tknąć  się 
z jej szkołam i różnem i i m istrzam i św iatow ej sławy. Św iat 
uczony szczyci się swemi zdobyczam i, k tóre m ożna podzi­
wiać. Poznaje się nauką przyrodniczą, zoologję, kultury o r­
ien ta lne , lud i jego sztukę - uporządkow aną, ceram ika, b u ­
dow nictw o w ew nętrzne , m uzykę, dalej geneologję, rzeźbę, 
próbki przem ysłu i w yrobnictw a oryginalnego m inionych 
w ieków , sztukę w ojenną, żołnierzy, fizykę, astronom ię, nieco 
m atem atyki i t. d.

Z w iedzając gm achy i pa łace  trzeba  zaznajom ić się z 
a rch itek tu rą  i jej przejaw am i jakie dokonały  się przez wieki, 
tw orząc szereg  różnorodnych  stylów  od starok lasycznych  
począw szy  a skończyw szy na w spółczesnych.

N ajw yraźniej da  się zauw ażyć to w łaśnie na kościołach.
Pomniki, albo przypom inają w ielkie i w ażne w dziejach 

chw ile historyczne, albo są upam iętnieniem  jakiejś wielkiej 
zdobyczy  dla ludzkości, czy też w reszcie hołdem  dla jak ie ­
goś genjalnego człow ieka. K rajoznaw ca oczyw iście zapozna- 
je się z tern w szystkiem  bliżej i dzięki tem u znow u rozsze­
rza  swój horyzont w iedzy.

O prócz tego posiada dzisiejsze k rajoznaw stw o jeszcze 
jeden  ważny m om ent w artości naukow ej i w ychow aw czych 
- m ianow icie zaznajam ia swych zw olenników  z ośrodkam i 
przem ysłow em i, handlow em i, górniczem i, k tóre zw ykle dzia­
łają, zw łaszcza na m łodego obyw atela , budująco.

W ielką moc cennych p ierw iastków , jakie zaw iera  k ra ­
joznaw stw o, nie da się tutaj w yczerpać , ani tem bardziej 
opisać.

Pozostaje  jeszcze do rozw iązan ia  kw estja , czy k rajo ­
znaw stw o w pływ a na rozw ój fizyczny człow ieka.

Nie trudno  tego dow ieść, jeżeli zw aży się, zw łaszcza 
w gran icach  naszych harcersk ich  za in teresow ań , że krajo ­
znaw stw o nie angażuje zbytnio  zdobyczy techniki now oczes­
nej, ale op iera  się, i to bardzo  często, na sile fizycznej, 
sp raw ności i odporności uczestn ika.

W  takich w arunkach  w ięc krajoznaw stw o w ym aga od 
zw olenników  pew nej p racy  nad  własnym  rozw ojem  fizycz­
nym.
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Sam ruch daje ciału dużo. Czyni go przedew szystk iem  
obojętnym  na wygody, k tó re  p raw ie zaw sze psują człow ieka, 
odpornym  na zm iany atm osferyczne. H artu je ciało w każdym  
w ypadku , uczy utrzym yw ać je w edług wym ogów  hygieny 
i szanow ać jego wysiłek.

N iezależnie od w szystkich wyżej w ym ienionych elem en­
tów  u rab ia  się ch a rak te r k ra joznaw cy ; przedew szystkiem  
odw aga cywilna, siła woli, poszanow anie  pracy, ukazuje się 
żyłka organizacyjna, bez k tórej nie m ożna z pow odzeniem  
w yruszyć na w ypraw ę, a z k tó rą  jest także  zw iązana tech ­
nika i higiena m arszów .

R easum ując czynniki duchow e, in te lek tualne  i w ycho­
w aw cze u jednostk i, o trzym am y typ człow ieka n iep rzec ię t­
nego, bardzo  inteligentnego, zdatnego  do dzisiejszej odpo ­
w iedzialnej służby obyw atelsk iej. Takie ma być całe społe­
czeństw o ! A by  te wyniki osiągnąć trzeba  p rzekonać  szerszy .
ogół o w artośc iach  ruchu om aw ianego, trzeb a  go skłonić do 
jaknajżyw szego za in teresow an ia  się k rajoznaw stw em  tak, 
jak to h a rcerstw o  czyni.

Oby to poznanie się w zajem ne całego narodu, k tóre 
m oże dokonać się tylko wyżej w ym ienioną drogą, stało  się 
przyczynkiem  zgody wielkiej, p raw dziw ej i szczerej, oby 
w spółżycie narodow e stw orzyło czyn - p racę , k tó ra  będzie 
w stan ie zapew nić byt w granicach w ielkich, tw ardych  i n ie ­
ugiętych dla R zeczypospolitej!
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K asa P ożyczk ow a
S p ó łd z ie ln ia  z n ie o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią

w O s t r o w i e
ul. K ościeln a  13. ul. K ościeln a  13.

P r z y j  m u j e :
w kłady oszczędnościow e za w ysok iem  

oprocentow aniem  i załatw ia  
w szelk ie  czynności w cho­

dzące w zakres banko- 
— w ości. —

Dom własny. Telefon 74.

k
k

nu uuUli SIU u sus ssuuu nu uu uuisu su uu ir: iii: 
hu uE nu dla*

s  Zygmunt Muszyński 3
Przedsiębiorstw o R olniczo - H andlowe  

O S T R Ó W , ul. W rocław ska 50.
an Telefon 55. Telefon 55.

P O L E C A  detaliczn ie  i hu rtow nie : 
a r ty k u ły  o p a ło w e  :

w ęgiel kam ienny, w ęgiel d rzew ny,
Hi; b ryk ie ty , koks hutn., d rzew o opałow e,

m ą k ę  p sze n n ą  i m ą k ę  ży tn ią  
w w szelkich gatunkach , 
p a sz ę  z w y k łą  i tr e śc iw ą

H:: dla koni, bydła i drobiu  dom owego.
O bsługa szyb k a  i akuratna.

:£:
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Skład tow arów  kolonjalnych
S e r w a ń s k a

R aszkow ska 37. — R aszkow ska 37.
P O L E C A :

w szelk iego  rodzaju

artyk u ły  sp ożyw cze
po cenach przystępnych.

Do d ysp ozycji now ozm ontow any

MAGIEL ELEKTRYCZNY.

D O M  H A N D L O W Y

W ła d y s ła w  B ie la w n y
OSTRÓW  (W lkp.) K olejow a 6. 

T e le fo n  242. T e le fo n  242.

Poleca  w olbrzym im  w yb o rze :
JEDW ABIE, WEŁNY, PŁÓTNA  
— STOŁOWIZNĘ, FIKANY —
— CHODNIKI i DYW ANY —

S p e c j a l n o ś ć  :
MATERJAŁY NA MUNDURKI SZKOLNE.
Ceny bard zo  niskie. — C eny b a rd zo  niskie.



Rok za łożen ia  1897. C złonków  2400.
Bank K upiecki S p ó łd zie lczy
S p ó łd z ie ln ia  z o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  n ie o g ra n ic z o n ą

w O ST R O W IE  Wlkp. 
załatw ia w szelk ie transakcje

w zakres bankow ości w chodzące
a m ianow ic ie :

Przyjm uje w kłady oszczędnościow e począw szy 
od 1, zł,

W ydaje skarbonki do użytku dom ow ego na 
d robne oszczędności,

D yskontuje w eksle handlow e,
O tw iera rachunki bieżące i czekow e,
Inkasuje w eksle i w szelkie inne dokum enty , 
Pośredniczy  w sp rzedaży  i kupnie papierów

w artościow ych,
Skupuje w alu ty  obce i dewizy,
Z ałatw ia  p rzekazy  w kraju i zagranicę, i t. d.

P laców ka pom ncy techniczej Państw ow ego Ranku 
Rolnego O ddział w Poznaniu. — K onw ertujem y 

pożyczki Banku A kcep tacy jnego ,
K asa  o tw . w d n i od 8,30 do 13 i od 15 do 17.
L o k a l b a n k o w y  zsL '( Jujc się w w ła s n y m  b u d y n k u . 

T e le fo n  53. T e le fo n  53.

D om  E h s p e d y c y jn o  - H a n d lo w y

EDMUND BUCHWALD Ostrów Wlkp., *
T e l. 48. K o le jo w e  p rz e d s ię b io rs tw o  d o w o zo w e . T e l. 46.

T ransport mebli — Składnice — Włanne tabory — Sprzedaż węgli, 
drzew a i brykietów  — Obsługa rzetelna, solidna i fachowa.

iii ■ .......... .............................................................a
Firma H. K A  P A Ł C Z Y Ń S K A

R a s z k o w s k a  36. R o s zk o w s k a  36.

P oleca  PRZYBORY SZKOLNE różn ego  rodzaju, 
a rty k u ły  p iśm ien n e w w ielk im  w yborze, g a z e ty . 

S K Ł A D  C Y G A R !
*»■■■ ■■ --------- ■■ --------------------- li
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